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0  JDKISDYKCYI KAPŁANOWI
do ważnego słuchania spowiedzi św. potrzebnej.

Już  ze słów, którem i Chrystus P an  zlał moc odpu­
szczan ia  i zatrzym yw ania grzechów na Apostołów, w y­
pływ a, iż czynność K ap łana  przy spowiedzi, gdzie to 
ow a w ładza się w ykonyw a, ma charak ter sądzenia. 
Jak żeż  bowiem wiedzieć, kom u odpuścić, a  kom u za­
trzym ać grzechy, bez rozsądzenia? Sobór Tryd. sess. 
14. de Poenit, cap. G. mówi: Quamvis autem absolutio
sacerdotis alieni beneflcii sit dispensatio, tamen non est 
solum nudum ministerinm vel annuntiandi Ecangelium , 
vel declarandi remissa esse peccata; sed ad instar actus 
judicialis, quo ab ipso, veluti a judi.ee, sententia pronun- 
tiatur. ') A jeżeliby kto inaczej twierdził, ten przestaje 
być praw ow iernym  synem kościoła w edług orzeczenia 
tegoż soboru sess. 14. can. i): S i quis dixerit, absolu-
tionem sacramentalem sacerdotis non esse actum judicia- 
letn, sed nudum ministerinm pronunciandi et declarandi 
remissa esse peccata confitenti . . . anathema sit. *)

Sądzić i do spełnienia w yroku zobow iązyw ać może 
ten  tylko, k to  m a w ładzę czyli ju risdykcyą  nad tymi, 
k tó rzy  m ają być sądzeni. S. Tom. Supplem ent. P art. 
3. Quaest. 8. art. 4 w yraża to słowy: Actus autem 
nostri, cum in nobis principium  habeant, non possunt 
nobis ab aliis dispensari nisi per imperium. Unde opor- 
tet, quod Ule, qui dispensator hujus sacramenti ( Poeniten- 
tiae) eonstituitur, sit talis, qui possit imperare aliquid 
agendum. Im perium  autem non competit alicui in alium, 
nisi qui habet super eum jurisdictionem. 3) Z tąd Sobor 
1. c. cap 8. dodaje: Quoniam igitur natura et ratio
jud icii illud exposcit, ut sententia in  subditos dumtaxat 
jera lur; persuusum semper in Ecclesia D ei fuit, et verissi- 
mum esse Sgnodus haec confirmat, nullius momenti ab- 
solutionem earn esse debere, quam sacerdos in eum pro- 
fere t, in quern ordinariam aut subdelegatam non habet 
jurisdictionem. *) Prześw iadczenie to ciągłe, o którem  
w spom ina w powyższem miejscu Sobór, w skazują Sexti

') Chociaż zaś rozgrzeszenie kapłana jest udzieleniem cudzego 
dobra, nie jest jednakże gołym tylko urzędem albo głoszenia 
Ewangelii, albo oświadczenia, że grzechy sa odpuszczone, ale na 
kształt aktu sądowego, przez który tenże jakoby sędzia wyrok 
wydaje.

!j Jeśliby kto powiedział, że rozgrzeszenie sakramentalne ka­
płana nie jest aktem sądowym, ale gołym urzędem wyrzeczenia 
i oświadczenia, że odpuszczoue są grzechy spowiadającemu s ię ... 
niech będzie wyklęty.

3) Czyny zaś nasze, ponieważ w nas mają początek, nie moga 
nam od innych być udzielonemi, chyba tylko przez nakaz. Ztąd 
potrzeba, by ten, który szafarzeni tego sakramentu (Pokuty) jest 
postanowiony, był takim, iżby mógł nakazywać uczynienie cze­
goś. Nakaz zaś nie należy nikomu względem innego, tylko temu, 
który ma nad nim jurisdykcyą.

4) Ponieważ wiec istota i charakter sądu tego wymaga, aby

D ecretalia  de Poenit. cap. 2. w  ustępie: S i  episcopus 
suo subdito concesserit, ut sibi possit idoneum eligere 
confessor/m : Ule, (pieni is elegerit, in casibus, qui eidem 
episcopo specialiler reservantur, nullum hubet penitus po- 
teslatem etc. 5)

Do ważnego więc spow iadania oprócz charakteru  
kapłańsk iego  potrzebna je s t  ju risd y k cy ą; jakkolw iek 
bowiem kapłaństw o nadaje w ładzę m inistra sakram entu, 
to jed n ak  ju risdykcyą dopiero wskazuje zakres, w któ­
rym w ładza ta  może być w ykonana.

Ju risdykcyą  może być albo urzędem przekazana, 
lub też udzielona przez w ładzę. W edług tego będzie 
jurisdictio ordinaria i delegata. Urząd pasterski nadaje 
ju risdykcyą  nad tymi, nad którym i kap łan  ja k o  pasterz 
jest postaw iony. I ta k  papież dzierzy ju risdykcyą nad  
wiernym i całego kościoła; biskup nad wiernymi swej 
diecezyi; paroch nad swymi parafianam i; przełożony 
zakonu nad  swymi poddanym i; nadto w ikaryusz jene- 
ralny b iskupa nad wiernymi diecezyi; ponieważ urząd 
jego nierozdzielny je s t od urzędu biskupa w edług tego, 
co czytamy w G. De consuet. c. 2: N on putam us illam  
consuetudinem, quantocunque tempore de facto servatam, 
consonant rationi, quod ab of/iciuli Episcopi ad eundem  
Episcopum valeat appellari: ne ab eoclem ad se ipsum , 
quum sit idem auditorium utriusque, appellatio interpo- 
sita videaiur; ‘j  tak że  w G. de Appel. c. 3.

Aby urząd pasterski mógł zlewa ć ju risdykcyą, musi 
być na prawdziwym oparty tytule. YVyjątek tylko s ta ­
nowi ty tu ł pozorny ("coloratusj, jeżeli niewiadomość je s t 
ogólna, gdyż w tenczas kościół uzupełnia ju risdykcyą 
w edług św. Ligorego, k tóry  1. 6. tr. 4. de sacram . poen. 
n. 572 wiele na to przytacza dowodów. Przypadek  
tak i byłby n. p. w tenczas, gdyby miano za praw ego 
p asterza kap łana , k tóry  otrzym ał urząd pastersk i przez 
przekupstw o (simouia). Przy  braku zaś wszelkiego ty ­
tułu, chociażby w ierni w dobrej wierze się spowiadali, 
kościół nie uzupełnia tytułu i spowiedź nie jest w ażna 
w edług decyzyi św. kongregacyi, cf. Lig. 1. c. Tylko 
w niebezpieczeństwie śmierci może każdy kapłan w braku  
jurisdykcyą zaopatrzonego spow iadać bez w yjątku, n a ­
wet exkom m unikow.tny, schism atyk i heretyk, co uza­
sadnia wielu powagam i św. Ligory 1. G. tr. 4. u. 560, 
przytaczając także naukę soboru Tryd. sess. XIV. de 
poenit. cap. 7: Verum tamen p ie  admodum, nec hac
ipsa occasione aliquis pereat, in eadem Ecclesia D e i cu- 
stoditum semper fu it , ut nulla sit resevvatio in  articulo 
m ortis: atque ideo omnes sacerclotes quoslibet poenitentes 
a quibusvis peccatis et censuris absolcere possunt. j

■li biskup swemu poddanemu dozwoli, aby sobie mógł 
wybrać spowiednika: tamten, którego tenże wybierze,

nad” tym,” względem którego właśe 
J nie ma jurisdykcyi. V

właściwej albo prze-

s) Jeżeli 
zdatnego wy . . . .  _r 
w przypadkach, które temuż biskupowi szczegółowo się reserwują, 
żadnej zgoła nie posiada władzy itd.

6) Nie mniemamy, jakoby ów zwyczaj przez jakikolwiek czasu 
przeciąg w skutku zachowywany, Uył zgodny z rozsądkiem, ja­
koby od ofieyała biskupa do tegoż biskupa można było apelować: 
aby się nie zdawało, że od tegoż do niego zakłada się apelacya, 
gdy obadwaj jednę stanowią instancyą.

’) Wszakże, aby ktoś z tego samego powodu nie zginął, na-
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Jeżeli kapłanow i urząd pasterski nie nadaje  juris- 
dykcyi, musi się o nie postarać w edług przytoczonego 
już  powyżej orzeczenia soboru Tryd. u w ładzy. Uzy­
skanie takow ej ju risdykcyi nie potrzebuje być koniecznie 
na  piśmie lub słowami w yrażone: milczenie obecnego 
zw ierzchnika, k tóry  m a w ładzę upow ażnienia do słu­
chania spowiedzi, w ystarcza, skoro tenże jakim kolw iek 
znakiem  daje poznać, że się nie sprzeciw ia użyciu ju ­
risdykcyi. Sw. Ligory 1. 6. tr. 4. u. 570 mówi: Vali.de 
absolvit is, qui audit confessiones, praesente vel sciente 
et non contradionte Ordinario, v. gr. Episcopo vel Pa­
rodio, cui constet earn aliunde non habere jurisdictionem, 
quia tunc praesum itur tacite earn dare: sufjicit enim, ut 
recte docet Fili. et Fagund. praec. 2 . I. 7. c. 2 . facul- 
tas interpretation et praesumpta, modo praesumptio fu n -  
detur in signis, quae indicent consensum praesentem, ut 

Jit in casu. 9) Z tego m iejsca wykazuje się zarazem , 
iż wolno dom yślać się ze znaków  zewnętrznych o o- 
trzym auiu jurisdykcyi tylko w obecności zw ierzchnika; 
słuchać zaś spowiedzi w przypuszczeniu, iż się na to 
później w ładza zgodzi, je s t nie wolno, nam existimatio 
de fu tu ro  consensu, vel ratihabitatione, quod scilicet quan- 
do resciverit, fu tu r  us sit consensus, non sufficit, quia con­
sensus fu tu ru s non dat jurisdictionem pro  tempore prae- 
senti, quo datur absolutio. E/g.  I. 0 . tr. 4. n. 5 7 0 . 9)

Jakkolw iek  charak ter kap łańsk i nadaje moc odpu­
szczania i zatrzym yw ania grzechów, a  ju risdykcya w ska­
zuje zakres w ykonyw ania tej w ładzy; to je d n a k  od 
b iskupa jeszcze zależy uznanie, cz> kap łan  może w y­
konyw ać tę w ładzę, lub w jak ie j rozciągłości.. Bez 
takiego uznania, k tóre się approbatą  nazyw a, kapłan , 
chociażby stopnie w teologii posiadał, nie może nikogo, 
a  zakonnik, chociażby należał do zgrom adzenia w y j ę ­
tego z pod ju risdykcy i biskupa osób świeckich i  kapła­
nów spowiedzi słuchać, w tenczas nawet, gdyby osoby 
te  m iały mieć tylko grzechy powszednie lub już  wy­
znane i odpuszczone grzechy śmiertelne. W ynika to 
z w yroku soboru T ryd ., k tóry  sess. 23. de Reform, 
cap. 5. stanow i: ,,Quam vis presbyteri in sua ordiuatione 
a  peccatis absolvendi potestatem  accipiant, decernit 
tam en s. Synodus, nullum, etiani regularem , posse con­
fessiones saecularium , etiam  sacerdotum  audire, nec ad 
id  idoncum repu tari; nisi au t parochiale beneticium, 
au t ab Episcopis per examen, si lllis videbitur necessa- 
rium, aut alias idońeus judieetur, e t approbationem , 
quae gratis detur, obtineat: privileges et consuetudine 
quacunque, etiani immemorabili, non obstantibus. Bliższe 
określenie podaje D idacus ab A ragonia D illucidatio Pri- 
vilegiorum Tr. 6. cap. 3. n. 6., przytaczając dekret św. 
K ongregacyi z jr . 1679. dnia 12. Lutego.1’ “’)

der dobrotliwie w tymże kościele Bożym zawsze to było zastrze- 
źonem, aby żaden reserwat nie miał miejsca w godzinę śmierci:
i dla tego wszyscy kapłani jakichkolwiek penitentów z jakichbądź
grzechów i cenzur rozgrzeszać mogą.

“) W ażnie rozgrzesza ten, który słucha spowiedzi w obecności
lub z wiedzą, a bez oporu ordynaryusza np. biskupa lub parocha,
któremu wiadomo, że on nie ma zkądinąd jurisdykcyi, ponieważ
wtedy przyjmuje się, że mu milczeniem takową nadaje: wystarcza
bowiem, jak  prawdziwie naucza Fili. i Fagund. praec. 2.1. 7. c. 2.,
władza dorozumiana i przypuszczona, byleby przypuszczenie się  
opierało na znakach, któreby wyrażały zezwolenie obecne, jak  się 
dzieje w danym przypadku.

9) Bo mniemanie o przyszlem zezwoleniu albo uznaniu, to jest,
iż, skoro się dowie, zezwolenie nastąpi, nie wystarcza, gdyż  
zezwolenie przyszłe nie daje jurisdykcyi na czas obecny, w którym  
udziela sie  rozgrzeszenie.

"j Lubo kapłani przy swem święceniu moc rozgrzeszania przyj­
mują, stanowi jednak św. sobór, iż "żaden, ani zakonnik, nie może 
słuchać spowiedzi osób świeckich, nawet kapłanów, ani się  zdol­
nym do tego poczytuje; jeśli albo nie otrzyma benefieyum pa-

Z pom iędzy osób świeckich, d la  których potrzebują 
zakonnicy approbaty  biskupa, wyjm ują się jed n ak  Ter- 
cyarze i osoby wszelkie, które należą <łb familii k la ­
sztoru z w yjątkiem  slug, ja k  to orzeka bulla Clem. X. 
Superna Patris r. 1670. wydana, Buli. Rom. tom. 6.

Poniew aż Paroch, otrzymawszy od biskupa institu- 
cyą, już  przez to samo uznany został za zdolnego do 
w ykonyw ania ju risdykcy i; przeto stosownie do orzecze­
nia soboru T ryd. sess. 23. de Reform, cap. 15. osobnej 
approbaty  dla swej paratii nie potrzebuje. Institucya 
ta  przecież służy jak o  approbata  i ju risdykcya tylko 
we w łasnej paratii w edług decyzyi św. Kongr. u B ene­
dyk ta  XIV. Insit. 86. §. Quae de facilitate, gdzie czy­
tam y: „Propositum  fuit: An provisus de Parochiali per 
concursum, censendus sit approbatus idoneus minister 
ad  audiendas confessiones in ilia dioecesi, in qua illam 
Parochialem  obtinet: hoc responsum  editum  tunc est 
(a s. C ongregatione): Censeri duntaxat in ea  Civitate 
vel oppido, ubi sita~est Parochialis, non autem  passim 
per totam  dioecesim .11 " )  Aby przeto mógł Paroch po­
za obrębem  swej parafii słuchać spowiedzi, potrzebuje 
równie ja k  każdy nieinstytuow any kap łan  osobnej ju­
risdykcyi i approbaty.

Aż do soboru T ryd. rozróżniano approbate od ju ­
risdykcyi w ten  sposób, że approbate udzielał biskup, 
nadanie zaś jurisdykcyi zostaw iał parochowi, w którego 
parafii miał kap łan  słuchać spowiedzi. Od czasu zaś 
soboru T ryd . approbacya biskupa je s t zarazem  udzie­
leniem jurisdykcyi do słuchania spowiedzi w całej die- 
cezyi. —  Poniew aż ju risdykcya ta  przez approbatę 
udzielona nie porucza osób, ale upow ażnia tylko do 
słuchania spowiedzi w obrębie diecezyi; ztąd w sku­
tkach  oprócz tego, iż qie może być przez dzierżącego 
j ą  zastępcę udzielona, tem się jeszcze różni od ju ris­
dykcyi w łasnej Parocha i biskupa, że biskup swych 
diecezan, a  Paroch swych parafian może słuchać spo­
wiedzi i w obcej diecezyi na mocy rozstrzygnięcia św. 
K ongreg. z r. 1707. 3. G rudnia u Bened. XIV. Instit. 
86. §. Primum; gdy tym czasem  m ający ju risdykcya 
udzieloną tylko przez approbatę, nie może tego czynić 
bez upow ażnienia b iskupa miejscowego stosownie do 
bulli Innoc. XII. z r. 1700., i bulli Bened. XIV. Apo- 
stolicum, ja k o  też Instit. 1. c. gdzie czytam y: „Clemens X. 
haec fta constituit: Religiosos ab Episcopo ad  Coefessi- 
ones saecularium  in sua dioecesi audiendas approbatos, 
non posse in alia dioecesi eas absque Episcopi dioeee- 
sani approbatione audire, quamvis poenitentes subditi 
sint ejus Episcopi, a quo ipsi Religiosi jam  fuerunt 
approbati. Quodsi id decernitur in tiaeerdotes liegu- 
lares, multo magis de Sacerdotibus saecularibus statu- 
eudum est.“ “ )

W obcej przeto diecezyi nie w ystarcza ani appro-
rochiainego, albo od biskupów, przez egzamen, jeżeli im potrzebnym  
zdawać się będzie, lub w inny sposób za zdatnego osądzony nie 
będzie i approbaty, która się darmo udzielać ma, nie uzyska: 
bez względu na jakiekolwiek bądź przywileje i zwyczaj chociaż 
od niepamiętnego czasu zachowywany.

’*) Uczyniono propozycyą: czy ten, który otrzymał prowizyą 
parafii przez konkurs, ma być uważany za approbowanego zda­
tnego ministra do słuchania spowiedzi w tej diecezyi, w której 
ową parafią dzierzy: ta odpowiedź wtedy wydaną została (od św. 
Kongregacyi), że uważa się tylko w tem mieście albo miasteczku, 
gdzie się  parafia znajduje, nie zaś wszędzie po całej diecezyi.

1S) Klemens X. to tak postanowił: "że zakonnicy od biskupa 
do słuchania spowiedzi osób świeckich w swój diecezyi approbo- 
wani nie mogą w innej diecezyi słuchać ich bez approbaty bisku­
pa diecezalnego, choćby penitenci byli poddanymi tego biskupa, 
od którego sami zakonnicy już byli approbowani. Jeżeli zaś to  
stanowi się względem kapłanów zakonnych, daleko bardziej o ka­
płanach świeckich stanowić to należy.



  27

bata  własnego biskupa, ani też approbata biskupa, pod 
którego ju risdykcyą penitent zostaje, ale potrzebna je s td o  
ważnego słuchania spowiedzi approb.biskupa miejscowego.

Approbate* uzyskuje się zwykle w skutek  examinu, 
od którego n ik t, ani zakonnik, ani św iecki kap łan ; 
chociażby stopnie w teologii posiadał, praw em  nie je s t 
wykluczony. Rzecz tę  w ystaw ia D idacus ab A ragonia 
Dillucid. Privil. tr. 6. cap. 3. n. 3. w słow ach: „Con­
stat ex Bulla S. Pd V. incip. llom ani Pontificis. . . . 
Decretum  Trideutini de approbatione Regularium  ad 
audiendas cofessiones Saecularium  ab Episcopo facienda, 
observari debere ab omnibus Regularibus quorumcunque 
Ordinum, etiam Lectoribus, et in s. Theologia Magistris, 
etiam  a Generalibus, vel Provincialibus expositis, et 
ju re merito, tum quia non omnes Lectores et Doctores 
sunt docti; tum etiam  quia multi in Theologia schola- 
stica eminent, in Morali vero cłaudicant," ,3) zaś Bene­
d yk t XIV. In s tit. 86. §. Secundo w yraża się: „S. Con- 
gregatio S. Ofticii anno 1640. illos im probavit, qui 
contendebant Sacerdotibus S. Theologiae et juris Pon- 
tificii L aurea  donatis baud  requiri facultatem , e t exa- 
men Episcopi.“ ")

Skoro do ważnego słuchania spowiedzi potrzebne 
je s t upoważnienie władzy, więc ztąd  już wypływa, iż 
upoważnienie to może być w obszerniejszych lub cia- 
śniejszych granicach ta k  pod względem władzy rozgrze­
szania jak o  też i czasu udzielone. Sobór Tryd. sess. 
XIV. de Poenit. cap. 7. mówi w tym względzie: „Ma- 
gnopere vero ad  christiani populi disciplinam pertinere 
sanctissim is patribus nostris visum est, ad  atrociora 
quaedam  et graviora crim ina non a quibusvis, sed a sum- 
mis duutaxat Sacerdotibus absolverentur: unde merito 
Pontifices maximi, pro suprem a potesta te  sibi in Ecclesia 
universa trad ita , causas aliquas criminum graviores suo 
potuerunt peculiari judicio reservari. Neque dubitandum  
est, quando omnia, quae a Deo sunt, ordinata sunt, 
quin hoc idem Episcopis omnibus in sua cuique dioe- 
cesi, in aedilicationem  tam en, non in destructionem, 
liceat, pro illis in subditos trad ita  supra reliquos infe- 
riores sacerdotes auctoritate, praesertim  quoad ilia, 
quibus excommunicationis censura annexa est.“ ,5) 0 -  
rzeczenie powyższe kościoła nie w prow adza nowej p ra­
ktyki, ale tylko sta rą  potw ierdza w edług św iadectw  
n. p. sw. C ypryana w liście Ingem iscere i Miror.

Jakkolw iek  i zakonnikom  wszelkim ograniczyć może 
biskup approbate , ta k  co do czasu, ja k o  też co do 
osob, w edług A lexandra V I I . ,  który potępił przeciw ną 
propozycyą, i Bened. X IV . lnstit. 86; to jed n ak  tym,

n) W iadom o z bu lli św . P iu a a  V . z acz y n a jące j się  od  słów  
R om ani I ontitic is . . .  ze  d e k re t  so b o ru  T ry d e n c k ie g o  o udzie lan iu  
p rzez  b isk u p a  a p p ro b a ty  do słu c h an ia  spow ied z i o sób  św ieck ich , 
pow in ien  b y c  p rz e s trz e g a n y  od  w sz y s tk ic h  zak o n n ik ó w  ja k ie g o k o l­
w ie k  zak o n u , n aw e t od  lek to ró w  i m ag istró w  sw . teo log ii, ta k ż e  
od  je n e ra łó w  i p ro w in cy a ło w , i s łu szn ie  zu p e łn ie  ju ż  to  z tą d  że 
n ie  w szy scy  lek to row ie  i d o k to row ie  sa  uczonym i, ju ż  też  że  w ielu  
w teo lo g ii sc ho lastycznej celu je , w  m oralnćj z a ś  są  słab y m i.

" )  S . C o n g reg a tio  S . O fficn  w  ro k u  1640. ty c h  po tęp iła , k tó -  
J'zy  ’u trzy m y w ali, że  k ap łan i sw . teo lo g ii i p ra w a  kano n iczn eg o  
lau rem  o zd o b ien i n ie  p o trz e b u ją  eg zam in u  b isk u p a .

15) W ie le  zaś do k a rn o śc i lu d u  c h rześc ija ń sk ieg o  p rz y c z y n ia  
s ię  w ed le  z d an ia  n a jśw ię tszy ch  ojców  n aszy ch , a b y  n ie k tó re  cieższe  
i  o k ro p n ie jsze  z b ro d n ie 'n ie  k tó rz y k o lw ie k , a le  n a jw y żs i ty lk o 'r o z ­
g rzesz a li k a p ła n i;  z k ą d  słu szn ie  p ap ieże  s to so w n ie  do w ład zy  n a j­
w y ższe j w  k o ś c ie le 'c a ły m  sob ie  pow ierzo n e j n ie k tó re  c ieższe  
w y s tę p k i sw em u w y łączn em u  sądow i rese rw o w ali. A n i w ą tp ić  
m e  m ożna, że g d y  w szystko , co od  B o g a  je s t ,  ro zp o rz ąd zo n em  
zosta ło , to  sam o w szy stk im  b isk u p o m  k aż d e m u  w sw ej d ieeezy i 
ku  zb u d o w an iu  p rzec ież , a  n ie  k u  zn iszczen iu , j e s t  dozw olonem , 
i n r i . i .  wiil<JzJ’ *m p rz e k a z a n ć j w zględem  p o d d an y ch , w yższej n ad

Jc li  n iższy ch  k ap łan ó w , sz czeg ó ln ie  co d o  ty c h  rz e c z y  do  k tó ­
ry c h  c en zu ra  j e s t  p rzy łączo n a .

którzy na examinie okaza’i dostateczne wiadomości, 
powinien stosownie do przepisów Cłem. X. Constit. 
Superna §. Caeteram  ęDidac. dilluc. Priv. tract. 6. cap. 
3. n. 8.) udzielić approbate bez ograniczenia czasu i 
osób. Jeżeli jed n ak  przeciwnie sobie postąpi, choć n ie­
słusznie, decyzya jego je s t w ażna w skutek ustaw y 
A lexandra VII., k tóry potępił propozycyą 13: „Satisfa- 
cit praecepto annuae confessionis,‘qui confitetur Regulari 
Episcopo praesentato , sed ab eo injuste reprobato.‘j

Approbow any do słuchania wiernych nie odbiera 
tern samem upoważnienia do słuchania zakonnic. Do 
tych potrzeba osobnej approbaty  według Grzegorza XV. 
bulli: Inscrutabili roku 1621. dnia 20. W rześnia u Che­
rub. t. 3 ., i B enedykta XIV. i Pastorialis curae.

Ograniczenie approbaty  może odnosić się nie tylko 
do czasu i osób, ale także  i do grzechów. O kazuje 
się to z przytoczonego powyżej m iejsca soboru Tryd. 
sess. 14. cap. 7., gdzie zarazem  czytam y, iż grzechami, 
które mogą być papieżowi lub biskupowi do rozgrze­
szenia zatrzym ane, są w ystępki cięższe. Przypom ina 
to także dekre t św. K ongregacyi z r. 1602. przytoczony 
u Bened. XIV. de Synod. Dioec. 1. 5. c. 5. n. 4. w sło­
w ach : „Sed, ne locorum Ordinarii, ad quos casuum 
reservatio spectat, ea in re  modum excedant, eadem  
s. Congregatio illos rursum m agnopere adm onendos 
censet, ut, non passim , sed cum id videbitur communi 
bono expedire, atrociorum tantum , et graviorum  crimi­
num absolutionem sibi reservent, quorum reservatio  ad 
Christianam  disciplinam  retinendam  conferat, e t in aed i­
licationem, non autem  in destructionem, cedat; ne alio- 
quin, sacram enti Paenitentiae Ministrorum coarctata 
potestate, sanctae m atris Ecclesiae p iae menti contra- 
rius effectus subs. quatur.“ l 'r) W szystko zatem, co u- 
w alnia od grzechu śmiertelnego, jak o  to: b rak  zupełnej 
wiedzy, zezwolenia zupełnego na grzech i ważności 
m a te ry i, uw alnia zarazem  od reserw atu. A ponieważ 
praw o kościelne odnosić się może bezpośrednio tylko 
do zewnętrznych uczynków, ja k  uczy św. Tom. 1. 2. 
qu. 9 i .  art. 4 ., i qu. 100. art. 9 ., toż samo Suarez 
lib. 4. de leg. cap. 12., więc i grzech może być tylko 
reserw ow any, jeżeli je s t zewnętrznie i całkow icie speł­
niony, co w ypływ a także z powyższego orzeczenia Be­
nedykta XIV.

Nadto przy grzechach papieżow i do rozgrzeszenia 
dla łączącej się z niemi exkom m uniki zastrzeżonych 
potrzebna jest wiadomość o przeznaczonej za nie karze. 
Inaczej, ponieważ k a ra  exkom m uniki nie spada na tego, 
kto  o niej nie wiedział, ztąd  i od grzechu zgodnie ze 
zdaniem  Bened. XIV. de Synod. Dioec. lib. IX. cap. 4. 
n. 4. rozgrzeszyć można, której dla owej t jlk o  k a ry  
był reserw ow any,

W yliczenie grzechów, k tóre są  z praw a papieżowi, 
i które biskupowi reserwowane,_ dla skrócenia rzeczy 
pom ijam y, tym bardziej, iż przy niejednostajnej p rak tyce  
jedyną w skazów ką w konfessyonale d la  spow iednika 
w tym względzie może być instrument approbaty .

*6) Z ad o ść  czy n i p rz y k a z a n iu  dorocznej sp o w ie d z i ten , k tó ry  
s ię  sp o w ia d a  zak o n n ik o w i b isk u p o w i p re z en to w an em u , lecz  n ie sp ra ­
w iedliw ie od  n ieg o  rep ro b o w an em u .

»7) L ecz  a b y  o rd y n a ry u sz e  m iejscow i, do k tó ry c h  ro se rw o w a- 
n ie  p rz y p a d k ó w  n a l e ż y , - g ran ic  w tej m ierze  n ie  p rzek racza li, ta ż  
sa m a  św. K o n g re g a c y a  znów  ich  u s iln ie  n ap o m n ieć  za  p o trz e b ę  
u zn a je , a b y  og lęd n ie , g d y  to  s ię  o k aże  p o ży tsczn em  d la  d o b ra  
p o w szech n eg o , z w ięk szy ch  ty lk o  i c ięż szy ch  w y s tę p k ó w  ro z g rz e ­
szen ie  so b ie  rese rw o w ali, k tó ry c h b y  re se rw o w an ie  do  u trz y m a n ia  
k a rn o śc i ch rześc ijań sk ie j s ię  p rz y c z y n iło  i k u  z b u d o w an iu  a  n ie  
u p ad k o w i p o słu ż y ło ; a b y  in acze j, o g ran iczy w szy  w ład zę  m in istró w  
sa k ra m e n tu  P o k u ty , n ie  w yw ołali sk u tk u  p rzec iw n eg o  p obożnćj 
m y śli św ię tć j m a tk i kościo ła .
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K R O N I K A .
R Z Y M .

(K oresp.) RZYM 15. Stycznia. Ż adne m iasto wyrównać n ie 
może stolicy chrześcijaństw a w przypom inaniu i obchodzie wiel­
kich  tajem nic naszego zbawienia. Sam  jed en  w świecie Rzym 
ukazu je  w dzień N arodzenia pańskiego żłobek, w którym  D zie­
wica M atka złożyła przeczysty p łód swój n a  sianku, a  wkoło tego 
żłobu prześw ietne tro fea  zwycięstwa boskiego Niemowlęcia nad 
św iatem  i nad  piekielnem i mocv: gruzy pałacu  Cezarów, nad któ- 
rem i Chrystus, niegdyś ich poddany, panu je ; obeliski z Augusto- 
wego grobowca stojące teraz  na  straży  jasełek  przed  bazyliką 
N ajśw iętszej P an n y  Śnieżnćj; św iątynię gromowładnego Jow isza 
K apitolińskiego, gdzie tryum fatorow ie sk ładali łupy  z podbitego 
św ia ta , zam ien im ą  w kościół D zieciątka Jezu  i poruczoną pieczy 
ubogich synów Ż ebraka Bożego F ran c iszk a , toż m nóstwo innych 
pam iątek , k tó re  byłoby za  długo wyliczać. Ale i tajem nica na- 
w iedzin T rzech  K rólów , w yobrażająca powołanie w szystkich n a ­
rodów do Zbaw iciela, z równą tu ta j dosadą i mocą uprzytom nioną 
bywa. T ą  ra zą  ju ż  nie historyczne pom niki, poparte całą wymową 
wypadków nadających im ta k  szczytne znaczenie, przem aw iają do 
oczu i do serca  chrześcijanina, ale  żywe, teraźn iejsze  ob razy : 
stało się , — w ślad za  wschodnimi m ędrcam i najdalsze k rajny  
ślą  swoich m ieszkańców do szopki Z baw iciela, a  Rzym  spadko­
b ierca  Betleem u, u trw ala  i uwiecznia ten  walny zjazd narodów, 
ukazując nam  je  z nieskończoną rozm aitością ich języków  i obrzę­
dów w cudownej jed n i wiary, k tó ra  wszystkie garnie do jednego 
ś ro d k a , tu li do jednego żłobu. W kościele San  Andrea della 
Valle pow tarza się corocznie tkliwy widok, jak i staropolski wieszcz 
w tych k ilku  w ierszach zam knął:

Onoż blizkich tę ten t koni 
Z łotej grzywy gwiazdę goni,
Aż tam  stanie jak o  w ryta
Gdzie z D zieciątkiem  P an n a  skryta.
Spadną z siodeł wnet n a  ziemię 
I  o tarłszy  z prochu ciemię 
Do ubogiej wnijdą szopy,
Po nich niosą skarby w tropy.

Tylko, że p rzed  szopką, równie udatn ie  naśladow aną ja k  w m a­
lowniczym rytm ie K aspra  M iaskow skiego, m iejsce wschodnich 
przybylców zajm ują z kolei przez cały tydzień kap łan i różnych 
obrzędów, odprawiający nabożeństwo w rozlicznych językach, i k a ­
znodzieje odzywający się coraz w innym. Pow ołanie wszech n a ­
rodów do B etleem skich  ja se łek  staje  p rzed  nami w całym swym 
blasku  i ogrom ie; oglądam y n a  własne oczy, ile to zlotogrzyu-a 
gwiazda naprow adziła gości do stajenki. Po  mszy łacińskiej, g re ­
ckiej, m aronickiej, orm iańskiej, słowiańskiej, chaldejskiej, syryj­
skiej, następuje kazanie włoskie, francuzkie, polskie, angielskie, 
niem ieckie, h iszpańsk ie ; wszystkie mowy, wszystkie obrzędy prze­
ciągają  jed n e  po drugich, widać dobrze, iż się powszechność s ta ­
re j Rom y nie o g ran iczy ła , nie śc ie śn iła , lecz że zolbrzym iała
owszem, odkąd R ybak  z Galilei osiadł tro n  Cezarów...........

Innym  niem niej uderzającym  obrazem  tej powszechności je s t  
wielojęzyczny popis w Propagańdzie. W iadom o, iż w tym zak ła ­
dzie uczniowie ze wszystkich krajów  św iata sposobią się n a  apo­
stołów do w łasnej ojczyzny. L udy  starożytnem u Rzymowi z im ie­
n ia  naw et nieznane, m ają przedstaw icieli swoich w nowym przy 
stolicy księcia pokoju, którego w ładza rościąga się tam , dokąd 
potęga C ezara nigdy nie sięgała. N a popisie Propagandy, ja k  w 
w ieczerniku m ożna słyszeć, wszystkie mowy ludzkie i podziwiać 
babelskie pom ieszanie przyprow adzone do ładu katolickiej jedności, 
do harm onii jednej myśli, k tó ra  przechodzi przez gam ę wszystkich 
języków , sławiąc D zieciątko i opowiadając cuda B etleem skiej szo­
pki. Poezya ludzkości całej odzywa się zarazem  na cześć najw yż­
szego idea łu : Bogarodzicy Dziewicy trzym ającej wcielone słowo 
w objęciu, odzywa się , powiadam , w mowie Dawida, Hom era, D anta, 
W irgiliusza, Ossiana, Muliabliaraty, E ddy, Niebeiungów, Zend - 
Aresly, Konfucyusza, Ferdusiego, Kochanowskiego, S hakspeare’a, 
K alderona, R acyna, Cyda, że pominę tylu innych, że pominę n a ­
rzecza A m eryki i Oceanii szorstkie, dziwaczne, chrapliw e, niew y­
raźne  lub ja k  m uzyka przesłodkie, a  Bóg wie ja k  bogatą kopalnią 
obrazów, ja k ą  skarbn icą  słowa ludzkiego będące. Potomkowie 
wschodnich m ędrców w itają Pożądanego narodów tem i samemi 
wyrazy i dźwięki, jak ie in i był powitań przez ich wiedzionych 
gwiazdą uaddziadów. M ieszkaniec skrzepłej L aponii i m urzyn z 
pod zw rotnika, syn m glistej Skandynawii i dziecię obrazowej pau- 
teistycznej Indii, P ers, k tó ry  u jrza ł nowego planetę, w patru jąc się  
w niebo Z oroastra , B ułgar, dla k tórego  cudowna to gw iazda wy­
chodzi teraz  znowu z po za  chmury, Chińczyk, dla k tórego podo­
bnież o tysiąc mil dalej św ita w tej chwili nad  pagodam i zdoby­
tego Pekinu, wszyscy się tu ta j zeszli raz  w życiu u ogniska po­
wszechnej jed n o śc i, [przy [grobie P io tra  k s ię c ia , rozesłańców , i

dawszy sobie wzajemny pocałunek pokoju i b ra terstw a, rozejdą się 
znowu na wieki każdy w inną stronę , ci ku  rozgorzałym  piaskom, 
tam ci ku  wiecznym śniegom, jedn i ku  podnożu Hekli, drudzy ku 
czarownym brzegom  H ellady, inni ku  skałom  olbrzym iej H im alai, 
aby nauczać jednej nauki, k tó rą  usłyszeli z ust W atykańskiej wy- 
ręczni, aby przelew ać krew  swą za  jed n ę  praw dę, a 'w e  krw i rzu ­
cać jed en  zasiew zbawienia, ten  na lody, ów na stepy, tam ten na
ż w iry !   K ażdy z tych kandydatów  do m ęczeńskiej palmy
kocha swą ziem ską ojczyznę, tak , ja k  Zbawiciel m iłował niewdzię­
czną Jerozolim ę, każdy da sobie żyły otworzyć, by  się niebo dla niej 
otwarło, a  to święte uczucie m iłości dla ojczyzny, u powszechnego 
ogniska gdzie się wszystkie uczucia ja k  prom ienie zes trze la ją , 
wzm aga .się, potęguje, uświęca, rozrasta  na skalę kato licyzm u. . . 
Dawny Rzym w szystkie narodowości zb ija ł żelaznym  młotem w swą 
chłonącą jed n ię , w k tó rej zarówno przepadały , nowy Rzym  owszem 
ocala je , nam aszcza, wije z nich wszystkich najpiękniejszy wieniec 
Lmmanuelowi, Bogu, k tóry  je s t  z każdym  narodem , i dla każdego 
z osobna k ra ju  zapala przew odnią gwiazdę nad jego kolebką . . .

W spom nieliśmy powyżej o kazaniu  polskiem  w kościele San  
Andrea della Valle. M iał je  tego roku  znany dobrze całej Polsce 
O. H ieronim  Kajsiewicz. Szkoda tylko, że grono polskich słucha­
czy było ta k  szczupłe, bo znakom ity nasz kaznodzieja prześlicznie 
mówił z tej kazaln icy  wsławionej panegirykiem  O’ Connela przez 
O. Y enturę, i do tknął przytem  tchnących teraźniejszością przedm io­
tów. B iorąc pochop z prześladow ania H eroda do przedstaw ienia 
dzisiejszych kolei K ościo ła , opisał najp rzód  odżycie pogańskiego 
ducha we W łoszech za  dni naszych: „B rac ia  moi, mówił, wszy­
stko co na świecie długo i silnie (źle czy dobrze) żyło, trudno n i­
knie i długi po sobie ślad zostawia. N iech piorun wszczęt dąb 
strza tk a , zostaną w ziem i jego  korzenie, i w pomyślnych 'oko li­
cznościach znowu w górę odrostkiem  strze lą . Państw o Rzym skie, 
ten  potw ór ogromny, o strasznych żelaznych kołach  druzgocących 
wszystko, dziedzic m onarchiów wschodnich, z całem  podaniem  ich 
despotyzmu, dziedzic oglądy greckiej, najwyższy sam orodny ludzki 
prawodawca, zarządca  i wojownik, jakkolw iek  runęło pod ciężarem  
własnego zepsucia i m aczugą barbarzyńców , m ścicieli krw i chrze­
ścijańskiej, ogrom ne jed n ak  po sobie zostawiło ślady, gdziekolwiek 
dłużej pogospodarzyło. Żyło jeszcze przez półtora  w ieku po n a ­
wróceniu Cezarów półżyciem  swojem n a  zachodzie; w Caragro- 
dzie nigdy całkiem  żyć nie p rzesta ło  aż  do Tui Romańskiego po­
gromu. Ciążyło wciąż nad Bizancjum  i dawne zepsucie i dawna 
sztuka, um iejętność i dw oractw o, a  szczególnie prawodawstwo 
niespełna przez Ju s ty n ian a  ochrzczone. Katolicyzm  tam  się nie 
wszczepił ja k  ;na zachodzie w nowe świeże ludy, nie zdołał wlać 
w sta re  naczynie pełności siły swojej. Cezar rzym ski w ybaraża- 
jący  lud, k tó ry  pochłaniał w sobie, zaw sze m niej więcej takim  po­
został. N iebył ci ju ż  wprawdzie ja k  dawniej najw yższym  kapta­
nem  , ale mu kościół sam przyznał wraz z namaszczeniem  bisku­
pstwo zewnętrzne, a  on się wciąż i na  wewnętrznego wdzierał, p ra ­
wami swojemi rzeczy kościelne opisując, i znajdow ał dosyć g iętk ie  
k a rk i u duchownych naw et do k łan ian ia  się jego m ajestatowi. “

„W szakże i na zachodzie , we W łoszech m ianow icie, gdzie 
najwięcej zostało pam iątek  wielkości dawnego Rzymu, i praw oda­
wstwo dawne po m unicypiaeh się przechow ało; zaczęto uczyć po 
un iw ersytetach  praw a rzy m sk ieg o , rozszerzać pojęcia o władzy 
C ezara kosztem  wolności i praw  starożytnych i samegoż kościoła. 
Bapieże p rzeczuli niebezpieczeństwo, zabran ia li, ale że sam i nie 
odrzucali, co było dobrego w tern prawodawstwie, ulegli p rzedsta­
wieniom, że to było ćwiczeniem się teoretycznem  tylko dla lep ­
szej formy praw a: podobnie ja k  później piśm iennictwo i sz tu k a  
pogańska nabyły praw a obyw atelstw a po szkołach chrześcijańskich. 
S tykanie się E uropy z G rekam i przez handel podczas wojen k rzy ­
żowych utrzym ywało ją  we czci dla caryzm u wschodniego, n ak azu ­
jącego jeszcze swojem teokraty.cznem jedynow łailztw em , pomimo 
rzeczywistego niedołęztwa, uszanowanie ograniczonym  feudalnym  
m onarchiom  łacińskim . W rzała  w alka Gibelinów" z Guelfam i; 
K rescencyusze i Arnoldy z B rescii próbowali choć niew cześnie 
odnawiać Rzeczpospolitą R zym ską: i tak  m ądrość E uropy , zaczą­
wszy chodzić inną  dawno zarzuconą drogą, zaczęła się oddalać od 
swojej krainy, od prawdy, od Ew anielii, od Chrystusa*1.

Skreśliwszy następnie wielkiem i pociągi drugi liberalno - grecki 
okres pogaństwa, poczynający się z upadkiem  cesarstw a wscho­
dniego i napływ em  wychodźców greckich  do południowej Europy, 
okres ta k  zwany odrodzenia, tudzież wpływ starożytnych wyobro- 
żeń na  piśm iennictwo, sz tu k ę , obyczaje, prawodawstwo uznające 
napow rót Cezara najwyższym k ap łanem ; opowiedziawszy ja k  *na 
przeciwko królew skości ju ż  odświęconej, odm aszczonej, stanął de- 
m okratyzm  grecki, tw ierdzący, że lud je s t  wszystkiem , jak  we F ran - 
cyi wyprawił krw aw ą parodyą pogaństw a grecko-rzym skiego , ja k  
po olbrzym iej walce orężnej n astąp iła  ta k  zw ana napraw a, restau- 
racia, ale n iezupełna, słaba, ugoda a le  n ieszczera  m iędzy m onar­
chią a  rew olucyą zawsze na  podstawie zupełnej autonom ii ludzkiej, 
niezależności w ładzy i ludu od praw a Bożego; — mówił dalej:

„Obecny wybuch pogaństw a objawił się we W łoszech, bo tu
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najwięcćj pamiątek dawnej Romy, bodziec do chorobliwych ma- 
rzen dla części odchrześcijanionych mieszkańców, tu  urząd Boży 
osadzony, drażniący ich swoją niepożytością; tu  odstępstwo naj­
grzeczniejsze i dla tego najzjadliwsze; tu korzeń życia chrześci­
jańskiego, i dla tego tu najwięcej sprzysiężeń potajemnych. I)la 
tego też pospolite ruszenie na Rzym wszystkich odciewów i sto­
pni bezbożności. Na ten kielich trucizny przygotowany kościołowi 
w osobie Papieża składa się jad  żydowski, różnowierczy, niedo- 
wierczy, kommunistyczny; słowem co tylko niechrześcijańskiego 
drga w głowie i w sercu Europy, co tylko nie chce panowania Bo<ui 
nad człowiekiem.1*

„Takiem i drogami, bracia najmilsi, doszło do podobnego po­
stawienia obecnej walki między pogaństwem odżyłem a chrześci­
jaństwem, między rewolucyą a kościołem. Powtarzam wam, że to 
zadanie nie ogranicza się nawet na obdarciu Papieża, na sprowa­
dzeniu go na żebraka lub płatnego sługę (co już z duchem syno- 
wstwa chrześcijańskiego żadnym się sposobem pogodzić nie może); 
chodzi o to, by samąż jego^ władze duchowną przetrącić, skrępo- 
wać i, gdyby można, obalić. Czyż nie najpilniejsza ludziom nio­
sącymi przed sobą krzyz sabaudzki, gdziekolwiek zapanuja, odpę­
dzać kapłanów od zakładów miłosiernych i szkół, a oddawać je  
w ręce bezboznikow i apostatów katolickich? Czy nie pilno im 
więzić, rozpędzać sługi Boże i dziewice Bogu poświęcone, a ta- 
jenlI»nw.,r.i"1  ̂ na,sz,*J Wla!'y i wszelki wstyd a obyczaj poczciwy 
^  nn«mfowi’ct PI° Sn ! Pismacł* > przedstawieniach scenicznych 

P . ° 1,P°Sa rdę oddawać? A cóż to wszystko ma wspól-
®° nawet z doczesną władzą Papieża? Ach! bo 

i n tn» tylko chodzi, ale przedewszystkiem, ja k  się szczersi
n ozW ie  ! i T V  ° .  zawc?eśn ie , swego, wyznają,*) idzie im opozujcie się 1 apieztwa i katolicyzmu z Włoch i, gdyby można, 
z reszty świata, o zniesienie, jak  bluźnią, 18to wiekowego pano­
wania przesądu , o przywrócenie dawnej nieśmiertelnej Romy. A 
jeden, istny opętaniec,**) wyzwał na rękę Syna Bożego, zadał mu 
Kłamstwo powiadając, iż owszem przemogą bramy pie k ielne: przy­
najmniej szczery i wyznaje zkąd rodem! Któż tedy zwycięży w tern 
śmiertelnem spotkaniu, czy Papież i kościół bezbronny, czy zbroj­
na i tryumfująca rewolucyą? Czy oświata chrześcijańska pokona 
raz jeszcze pogaństwo w społeczeństwie, czy mu miejsca ustąpi?

O! wierzajcie, zwyciężą bezbronni...............
N areszcie zam knął rzecz sw ą w te słowa;
„Ile razy wzburzy się Jerozolim a, t. j. Europa kato licka , i 

erod, duch tego świata (w jakiejkolwiek postaci i jakkolwiek 
zwany) godzi na Syna Bożego i na kościół Jego; on przez Ducha 
Świętego prowadzony, ostrzegany, inną lirogą, ja k  mędrcy, dostaje 
j1® do krainy swojej, i spełnia posłannictwo swoje pozyskiwania 
uusz Bogu. Czyż i obecnie szerokich mu wrót nie otwiera do 
pozyskiwania niewiernych i przytulenia różnowierców tęskniących 
za powrotem na łono dawno opuszczonej M atki? Podczas gdy 
Krzjż sabaudzki bije na papiezką tyarę, czy biskupi w mitrach 
nie zatykają krzyża na katedrze pekińskiej wobec poważnie cie- 
Kawych mandarynów; i państwo dwadzieścia razy ludniejsze od tego 
wore 6^° Jw’*,'vysPu . italskiego, a dwa razy od całej Europy stoi ot- 
tn r;em ..gorliwością apostolską kapłanów, których szalejąca
i itnwiT /  Ęuropa od siebie wypędza? Rychło Kochinchina pijanal uawną i świeża „i . . i _____ ... ”___
prawicą, 
jącego I 
Tertulian 
tu i tam 

Dru^ 
wszystko
m ń^ ie^o^earM e0^ 6!  ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ '^ ^ t l t ^ d u r h a ^ c h r z e ś c i -  
powszechiiej sprawy ChrysTsowćdJT  ^ b” e i , razumie« c> % on

i podeptane zostały I ztąd to spółczucie, ta  przychylność, ten
zw rot pobożmęjszych protestantów , „ie  tylko angielskich, ale obe­
cnie i niem ieckich. Podobny ruch  objaw ia się i pośród naszego 
rozpostartego słowiańskiego szczepu, o to  b racia  nasi Bułgarzy, 
kilkomihonowy lud łagodny i rolniczy, k tó ry  naw rócenie swe 1 
pierw sze uobyczajenie winien kościołowi rzym skiem u, w ycierpia­
wszy c ęzsze  od tureckiego duchowe ja rzm o  najem nych pasterzy  
greckich, zatęskn ił do domu rodzicielskiego; i może ju ż  w tej 
chwili wysłańcy jego  zdązają do Rzym u. O! co za  pociecha dla 

w .  k o sa o ła > ale zarazem  i Polaków! W iadom o wam,
j a a  lat k ilkadziesiąt tem u, k ilkanaście jeszcze wszystko ciążyło w 
Mowiańszczyznie ku  najliczniejszem u, najpotężniejszem u, ale nie- 
i  je j szczepowi. A oto niem e apostolstw o ran  naszych
n n w “ y , tw arzy tnłaczych upam iętało nie tylko jednow ierczych 
poDratymców naszych, ale i dawno odłączonych zbliża do wielkiej

czonet Pat.r z . dziełko włoskie o dwóch Hzymach jakiegoś wta 
***? sekciarza pod pseudonimem Juliusa wydane.

1 r  nip De Boni mazzinianin obecnie pracujący w Net

jedności duchów, w której i jedność krwi miła bo bezpieczna. O’! 
chwałaż Najwyższemu chwała, że jak  Francya na zachodzie, tak  
my na wschodzie, pomimo zewnętrznej naszej niemocy i nie­
zupełnego jeszcze wewnętrznego wyleczenia, możemy jednak i 
niejako musimy kościołowi służyć 1 O! co to za szczęście mieć 
czystą i prawowierną przeszłość! . . . .  O! gdyby wszyscy bracia 
nasi opamiętani tym wielkim i pięknym wypadkiem przypomnieli 
sobie drogi ‘nasze opatrznodziejowe w świecie!. . . Oby przeczuli, 
ile Bóg nam w tym kierunku może dać jeszcze do czynienia! ile 
ztąd chwały dla niego, korzyści dla kościoła i oświaty, a  dla nas 
zaś poczciwej sławy i rzeczywistej siły! . .  . .  “

Gazzetta del Popolo zawiera proroctwo na rok 1861. poczyna­
jące się od tych słów: Pius Papa postremus. — W  uniwersytecie 
turyńskim uczniowie otrzymali taki tem at do łacińskiej rozprawy: 
„Rzymianie proszą W iktora Emanuela, aby użył broni dla uwol­
nienia ich od tyranstwa papiezkiego.**

W dzień Bożego Narodzenia w Perużu wyprawiano hecę na 
placu katedralnym podczas nabożeństwa; wrzaski skoczków i' po­
spólstwa zagłuszały kazanie, a szał ten wzmógł się najbardzićj w 
chwili, kiedy kardynał kiskup udzielał błogosławieństwo Przenaj­
świętszego Sakramentu. — Kardynał Caratfa, arcybiskup Bene- 
wentański ogłosił uroczystą protestacyą przeciw rządowi piemon- 
ckiemu; ukazała się także w dzienniku rzymskim protestacya bi­
skupów Umbryi przeciwko konfiskacie dóbr duchownych i różno­
rodnym bezprawiom włoskich obrazobórców. — Podpisało sie na 
niej trzynastu pasterzy : J. E. kardynał Pecci, biskup Perużyński, 
X. Jan  Chrzciciel Arnaldi arcybiskup Spoletański, i biskupi z Ter- 
ni, Foligno, Citta di Castello, Asyżu, Nocery, Norcji, Citta della 
Pieve, Gubbio, Todi, Amelji i Narni. —

Dziennik rzymski podał w urzędowej swojej części okólnik J. 
O. X. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego o świętopie­
trzu, przełożony z  Tygodnika katolickiego.

ARCHIDIECEZYA GNIEŹNIEŃSKA 
I POZNAŃSKA.

(Koresp. Ur.ęd.) GNIEZNO,, dnia 19. Stycznia. Na dniu T  
Stycznia r. b. rozstał się z tym światem Xiądz Maryan Damazy 
Kucbciński, kommendarz kościoła parafialnego w Rzadkwinie pod 
Strzelnem. Zmarły urodził się w Opalenicy w prusach zachodnich 
dnia 7. W rześnia 1814. Początki nauk odebrał w Skąpem , gu- 
bernii płockiej;, w kongressówce. W r. 1831. wstąpił do zgroma­
dzenia XX. Karmelitów w Ohorach i odesłany został jako kleryk  
do Seminaryum św. Krzyża w Warszawie, a po ukończeniu studiów 
wyświęcony został na kapłana r. 1836. dnia 7. Listopada. W  kla­
sztorze Oborskim sprawował obowiązki kaznodziei aż do r. 1841. 
Dla ważnych przyczyn uzyskał Dimissoriales kapituły zakonnej 
obok chlubnego świadectwa z wykonywania gorliwego swych obo­
wiązków i prawdziwego kapłańskiego życia , i otrzymał zarząd 
kościoła i parafii w Strzygach, Diecezyi Płockiej, aż do r. 1848. 
Następnie zamieszkał w Brodnicy do 28. Października 1851. i ztam- 
tąd przeniósł się do Strzelna, a po uzyskaniu przyjęcia od Naj- 
przewielebnięjszego Arcypasterza naszego do Archidiecezyi Gnieź­
nieńskiej i naturalizacyi Rządu tutajszego, przydany został ku 
pomocy jako  W ikaryusz W JX. Kanonikowi, Dziekanowi i Pro­
boszczowi Kopczyńskiemu w Strzelnie. Następnie, otrzymawszy 
pozwolenie do habilitacyi od św. Stolicy Apostolskićj , raczył mu 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz powierzyć kommendę na ple­
banią w Rzadkwinie pod dniem 3. Grudnia 1859., na którćj w dniu 
7. m.‘ b. z powszechnym żalem i smutkiem tak  współbraci swych 
Duchownych jako  i parafian swoj żywot dokonał.

Osieroconą tę parafią oddano pod zarząd VVJX. Kanonika i 
Dziekana Kapczyńskiego w dniu 11. Stycznia r. b.

X. Nather, kommendarz kościoła w Węglewie, kawaler Orderu 
Orła czerwonego IV. k lasy , otrzymał z dniem 1. Stycznia r. b. 
emeryturę, a beneficium jego oddano X. Dziekanowi Smiełowskiemu 
w W rześni pod zarząd per Commendam cum facult. substit. na 
dniu 8. Stycznia r. b.

X. Wikaryusz Grabowski z Chomentowa przeznaczony sostał 
na W ikaryusza do Kcyni a w jego miejsce posłano X. Hoffmanna 
W ikaryusza ze Szczepanowa, dokąd Neopresbyter Józef Sobeski 
applikacyą otrzymał. Neopresbytera Andrzeja Ussorowskiego prze­
znaczono na W ikaryusza do Mieścisk a Neopresbytera Hemmer- 
linga na W ikaryusza do Kłecka, zkąd X. W ikaryusza Jezierskiego 
tu do Gniezna na W ikaryat przy kościele śś. Trójcy.

X. Szymański, kommendarz kościoła w Mąkowarsku, zapisał 
kościołowi parafialnemu w Wąwelnie jako legat na Msze ś. 1800. 
złpl. czyli 300 Tal. Ordynacya Władzy Duchownej zostanie wydana.

X.Ziętkiewieżowi kommendarzowi w Łabiszynie zafantowano naj­
przód meble, potem krowę, tak samo X. Dzierżawskiemu kommen­
darzowi w Ostrowitem prymas, dwie krowy na koszta kar przez 
Landratów na nich nałożonych, za nieznajomość języka niemieckiego, 
w którym obebrali rozkaz z nimi korrespondować. To samo 
spotkało X. Malaka kommendarza w Dusznie.



30

(Kor). ŚRODA 10. Stycznia. Dnia 4. b. ra. odpraw iła się tutaj 
pod przewodnictw em  X. B yczyńskiego kw artalna konferencya na ­
uczycieli, na k tó rą  mimo dokuczliwego zim na i wielkich śniegów 
stawili się prawie w szyscy nauczyciele 13. szkółek z 4. parafii 
Sredzkiej," M ącznickićj, N ietrzanow skićj, i M urzynowo kościelnej. 
Przew odniczący X. Byczyński zagaił posiedzenie mową, dziękując  
za  zaufanie, jak ie  położono w nim przez jednozgodne w ybranie 
go  na prezydującego. On to, ab y  konferencyom  naszym  nadać 
więcej uroku i powagi zaraz przy wstępie uczynił propozycy;;, by 
nadal czynność w tym  dniu poprzedzić nabożeństwem  w kościele; 
wniosek ten przyjęto  i przyrzeczono z strony  nauczycieli, że przy 
następnej konfereńcyi p rzybędą  w szyscy do kościoła o godzinie 
9tćj 'z  ran a na  m szą św., k tó rą  sain X. B yczyński na iutencyą tę 
odprawi.

W  m yśl innego dobrego projektu  X. Byczyńskiego, by  także 
na przyszłej konferencyi jed en  z nauczycieli katechizow ał z dziećmi, 
a  drugi odczytał ja k ą  piśm ienną rozprawę, wyznaczono dw óch na­
uczycieli i zadano im tem ata  do wypracow ać. 1 ta k :  nauczyciel 
K rom er m a katechizować z dziećmi w Iszćj klasie p rzystępnie  do 
ich pojęcia o Odkupieniu i Bóstwie Chrystusa, a N ajgrakow ski od­
czytać  piśm ienną p racę: „Jak korzystnie w płynąć można na dzieci 
przez w ykład historyi ojczystej.“

N astępnie mówiono o nowow yszłym : eleraentarzyku Pawclitz- 
kiego, k tó ry  ze względu na m etodę, logikę, a  zw łaszcza g ram atykę  
i ję z y k  uznano jak o  iiiestósow ny dla dzieci szkół katolickich.

Nauczyciel Krem er, au to r: „P ism a wzorowego,11 podał do przej­
rzenia  zgrom adzonym  k ilka  takich  zeszytów  i odczytał dosyć dlań 
pom yślną recenzyą Rakowicza we względzie m etody nauki pisania. 
Z a złożeniom sk ładki przez zgrom adzonych w celu zakupienia 
książek  treści pedagogicznej do  czytelni konferencyi, zam knął X. 
B yczyński posiedzenie.

DIECEZYA KRAKOWSKA.
Z KRAKOWA 10. Stycznia pisze Czas: W ielki o łtarz  w kościele 

0 0 .  F ranciszkanów  już  je s t  w ykończony w w szystkich swoich 
częściach. B rakuje w nim tylko obrazu, po um ieszczeniu k tórego 
podobno na wiosnę, ołtarz ten  będzie odsłoniętym  i poświęconym. 
Z budow any cały  z" piaskowca tw ardego, w stylu czysto gotyckim , 
nie ty lko  w całości swój przedstaw ia  dzieło zgodnością myśli archi­
tektonicznej i ornam entyki zarówno zaspakające, ale oraz i w yko­
nanie części z szezególną pilnością i czystością we w szystkich 
szczegółach przeprow adzone, św iadczy o troskliw ćm  trzym aniu  się 
rysunkow ych rozm iarów , tudzież o w ybornej technice. 1 ale ry su ­
n ek  ja k  i w ykonanie są  dziełem  rzeźbiarzy  krakow skich  braci | 
Sztelików, z k tó rych  pracowni w yszły ju ż  nie jed n e  piękne roboty. 
Szczególna lekkość mimo nagrom adzenia ozdób i ciężkości optycznej 
m ateria łu , przezroczystość koronkow a bogatej ornam entyki nie 
p su jąca  jed n a k  C zystych form struk tury , stanow ią zalety  tego 
dzieła. W ad y  jego , jak ie  na pierw szy rzu t oka uderzają, dałyby  
się u su n ą ć , i spodziew am y się teg o , skoro znawcy w tym  prze­
dm iocie g łos zabiorą  i poprą swoje uwagi argum entam i czerpauem i 
z zasad sztuki. W adam i tem i są  zdaniem  naszćm  przedew szystkiem  
i naprzód: P osążek  M atki Boskiej um ieszczony ponad ołtarzem , 
a  k tó ry  ja k o  utwór odm iennej całkiem  szkoły, nie tylko draperyą 
swoją, ale całym  układem  postaci, tak  postaw ą ja k  ruchem  rąk , 
wręcz przeciw nym  je s t  stylowi całego ołtarza Z pom iędzy innych 
czterech p o sążk ó w , dwa m ają d rap ery ę  ta k  zw aną m aczan ą , w 
fa łdach obwisłych i p rzylegających, ja k  tego w ym aga w ysm ukła 
form a go tyck ich  p o sąg ó w , k tórych fałdy, zw łaszcza gdy  posągi 
sto ją  w n iżach, w inny zaw sze być przedłużeniem  ty lko  prosto­
padłych linij słupów. Dwa inne posążki odpow iednie sobie, m ają 
znów łam ane fałdy , jak ic h  tylko w głów nych grupach  lub w orna­
m entyce użyćby można, lecz nie w przedłużeniu linearnóm  i dla za­
pełnienia nyż. D w a te posążki mniej wszakże uderzają ,bo  mnićj vyy- 
chodzązpoza  linij prostych, niż wspomniony posąg M atki Boskiej, 
k tó ry  widocznie p rzeszkadza w tym  ołtarzu. W ym ieniając te pom niej­
sze usterki, nie ujm ujem y w niczem  wartości całego dzieła, owszem są ­
dzim y, że nas one dla tego ty lko  uderzyły , iż w całości tego ołtarza pai 
nuje tak a  harm onia doskonała, że lada wykroczenie s ta je  się w- 
docznem . Inna  jeszcze okoliczność nie tycząca się już sam eg- 
o łta rza , lecz jeg o  t ła ,  w ym aga tu  wzmianki o potrzebie łatwo 
dającćj się uskutecznić zm iany. Okno środkowe z pom iędzy trzech 
kolorowych okien za  ołtarzem  będących , musi być zamurowane. 
T a k  ja k  dziś j e s t ,  ołtarz mimo żeśm y go w dzień pochm urny 
oglądali, niknie n a  tle zby t jaskraw ego  różnobarw nego św iatła  
okien. S łusznie , iż ściana m iedzy oknam i m a barwę szarą, na 
k tó ró j dobrze się odznacza b ia ły  kam ień o łta rza , w szelako gdy  
tłom  o łtarza  będzie o k n o , wzrok olśniony św iatłem  nie może do- 
strzedz wyższćj części ołtarza. A żeby  ostateczne jed n a k  dać 
zdanie o całości, w ypada czekać, aż zniknie drew m ane zapierze- 
n ie, zasłaniające część dolną o łta rza , bo w tedy dopiero m ożna 
będzie jeg o  stosunki rozm iarow e perspektyw icznie ocenić. Spodzie­
w am y się jed n ak , że nie zadadzą  one kłarnu wrażeniu z bliskiego 
obejrzenia otrzym anem u. O łtarz ten je s t  zbudow any nakładem

hr. Zofii z Branickich Potockićj, k tó ra  pom nożyła nim  liczbę wie 
ljra k ieh  darów  sw ych pobożnych i dobroczynnych w Krakow ie.

ARCHIDIECEZYA WARSZAWSKA.
Z WARSZAWY, 21. G rudnia pisze Gaz. Codz. W czoraj o godz. 

6tćj po południu , w gm achu W arszawskiego T ow arzystw a D obro­
czynności, odbyło się  pod przewodnictwem JW . JK s. A rcy-B iskupa 
M etropolity F ijałkow skiego, posiedzenie z gromadzenia centralnego 
tegoż Towarzystwa. Po powitaniu przez JW . p rezy d u jąceg o , stu 
blisko członków na sessję tę  przybyłych, tenże w yraził współubo- 
lewanie całego Towarz. nad skonem  członków: D anielskiego, Le- 
sińskiego i P iaseck iego , poczem wezwał członków, k tórzy  nie pod­
pisali ustawy do je j podpisania, a  następn ie  członek - sekretarz  
g łów ny, odczytał pro tokuł ostatniego posiedzenia, i ten  obecni 
podpisam i stw ierdzili. Z kolei p. Józefow icz naczelnik sekcji ra- 
e h u u k . odczytał pro jekt do e ta tu  n a  rok  1861., podług k tórego 
przychód spodziew anym  je s t  w summie rs. 48,312 kop. 8 2 '/ ,;  w y ­
d atk i wynosić m ają rs. 51,154, przewidywanym  przeto je s t  deficyt 
w r. 1861. na rs. 2821 kop. 70. P ro jek t w szelako ten  zg rom adze­
nie zatw ierdziło . Zatw ierdziło także następujące wnioski przez 
prezesa adm inistracji ogólnej przedstawione', a  m ianow icie: o do­
zwolenie, aby składki dobrowolne m ające sie zbierać na  fundusz 
do oddow ania dzieci ubogich rodziców do szkółek i rzemiosł, zb ie ­
rane by ły  łącznie ze sk ładkam i n a  kupno drzewa dla ubogich 
m iasta ; co do wnoszenia przez opiekunki Towa. sk ładek  sta ły ch ; 
o udzielenie piśm iennych podziękow ań opiekunce p. Joannie  Ney- 
baurow ćj, oraz członkom : K onstantem u Józefow iczow i, Janow i 
Gauthier, Leonowi Rakowskiem u, Adamowi Bartoszewiczowi, Ja k u ­
bowi P iotrow skiem u i Alfonsowi K ropiw nick iem u, a  także  am a­
torkom  i am atorom  przyjm ującym  udział w tea trze  na dochód 
zakładów  Tow arz. w dniach 14!, 17. i 19. b. m. i r. danym. W y ­
nurzono także podziękow anie JO. księciu Janow i T adeuszow i Lu- 
bom ierskiem u, za ciągłą pracę, starania"i gorliwość o dobro Tow arz., 
tudzież p. Karolowi Jeziorańskiem u sekretarzow i głównemu, k tóry  
te  obow iązki pełne trudów  z całem  pośw ięceniem  w ykonyw a. 
Odczytano następnie protokuł kom itetu ustanowionego do obm yśle­
n ia środków  zbycia teraźniejszych gm achów Towarz. (przez loterje) 
a  nabycia lub postawienia nowego. Zatwierdzono listy w yborcze 
obranych na urzędy po wydziałach i przystąpiono do wyboru, 
urzędników  zgrom adzenia centralnego i adm inistracji ogólnej, sk u t­
kiem  k tórych  też sam e osoby co w r. b. i na rok przyszły pozo­
stały. L istę  zaś nowo obranych członków i opiekunek w miejsce, 
w yszłych z" urzędu lub zm arłych, w ju trzejsze j podam y Gazecie. 
W  zakończeniu posiedzenia, zaproponowano na opiekunkę panno 
L au rę  W io ro g ó rsk ą ; na członków pp .: Ignacego G ierzyńskie^o 
Antoniego H em pla, T om asza hr. Z am oyskiego , B orysa lła lp e rta 1 
Ja n a  C hęcińsk iego , K ostautcgo Z ab o rsk ieg o , księdza Kazim ierza 
W elońsk iego , L udw ika L esk ieg o , D ra  uied. Bolesława G epnera, 
A dam a N ow ickiego, S tanisław a Gołem biow skiego i lir. R odryka 
Potockiego. Zam knęło ak t ten  błogosław ieństwo A rc y -p as te rz a , 
udzielone całem u zgrom adzeniu.

W WARSZAWIE w dniu 24. b. m. i r., to je s t  w wigilje Bożego 
N arodzen ia , w zak ładach  sierot płci obojęj pod opieką W arsz . 
Towarzy. D obroczynności zostających, tudzież we W szystkich lOciu 
o ch ro n ach , rozdaną została dziatkom  g w ia zd k a , co zw ykle m a 
m iejsce rok  rocznie. Do ochrony pod imieniem  K*. Baudouina 
przy ulicy Brzozowej, około godz. 8 '/ ,  rano, p rzybył JK s. B iskup 
D e k e r t , udzielił dzieciom błogosław ieństwo i pozostaw ił fundusz 
na ich uczęstowanie, a  to w obec opiekunki ochrony K aroliny lir. 
Potockiej i innych dam, tudzież opiekuna ochrony p. Ja n a  G autier, 
JK s. Biernackiego członka W arszaw. I o w a r z Dobroczyn., tudzież 
członków R ady Opiekun, cyrku łu  1. Po łam aniu  op łatków , op ie­
k unka ro zd ała  99. dzieciom  jabłka, struc le , p ie rn ik i, orzechy, 11. 
ciepłych k a tta n ó w , pończoch pa r 23, koszul 14, czepeczków 9, 
ubiorków  10, b ieliznę , trze w ik i, e lem en tarze , obrazk i św iętych, 
oraz pięcio - groszów ki. D ary  te  praw dziw ą radość zgrom adzonej 
dziatw ie uczyniły. Z akupione one zostały  z ofiar JK s. B iskupa 
D ekerta, lir. Potockiej, szam b. K saw erego Pusłow skiego, senatora  
L ljaszewicza, uczennic in sty tu tu  pod zarządem  p. Biskupskiej zo­
stającego i t. d. Obok tego p. h rab ina udzieliła hojną kolende 
oficjalistom ochrony, a  dzieci odśpiewały hym n na cześć Ks. Bau- 
duoina; m atk i zaś odprow adziły opiekunkę do powozu, obsypując 
ją  błogasław ieństw am i. — W  ochronie tej w idzieliśmy kołowrotek, 
na k tórym  dzieci uczą się prząść , lek ty k ę  dla biednych słabych, 
12. płaszczyków d la  d z ia tek  do wychodzenia na  podwórze, a  wszy­
stko to  spraw ione przez wyżej w ym ienioną opiekunkę. Nadto na  
ścianie gustow nie opraw iony w idok otw arcia ochrony, ofiarowany 
p rzez p. Nowoleckiego księgarza. (G. C.)

W WARSZAWIE w drukarni Ja n a  Jaw ork iego  w yszedł pierw szy 
tom : H istoryi kościoła Powszechnego przez ks. Melchiora Bulińskiego, 
k an . kat. Sandom ierskiej prof. akad. D uch rzym sko-kat. W arsza ­
wskiej. — A utor tego pożądanego dzie ła  w yk ładając  od lat 14. 
kurs hist, kościelnej alumnom akadem ii duchownej miał sposobność
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Iłercastla ,’D arrasa, Alzoga, Blanka, Cantu, Oheriera, ńiezaniedbująe, 
przytćm  i źródeł. Cały ogrom tych  dziejów dzieli na 7 głównych 
okresów . Tom  ,ten mieści następujące rozdziały : P o g ląd  ogólny 
na historyą. — Ź ródła  i nauk i pom ocnicze do hist, kościelnej. — 
Ogólny pogląd na  podział hist, kościoła powszechnego. —  Pisarze 
lust, kościelnej. — O religiach różnych ludów w starożytności. — 
Żyw ot Jez . Chr. i jeg o  nauka. — O R ządzie kościelnym  i hierarchii 
i t. d. Cale dzieło m a wyjść w 7 tom ach.

DYECEZYA PODLASKA
( K o n i e c . )

Okolica O siecka należy ju ż  do naszych pow iślańskich okolic, 
k tóre, ja k o  najdalej od katedralnego  oddalone będąc kościoła, nie 
b y ły  też od pól w ieku przez sw ych duchow nych przewodników 
zwiedzaue.

T e  więc strony b y ły  przedm iotem  szczególniejszej pastersk ie j 
JYV. B iskupa troskliw ości, i tu  przedew szystkiem  on swe k rok i i 
serce skierow ały Czujność atoli duchow ieństw a, nad powierzoną

irce JW . B iskupa w całej swej podróży , k tó ra  aż 
dwa przeszło m iesiące zajęła, doznało. L ud w praw dzie w wierze 
świętej przez Sakram en t B ierzm ow ania nie u tw ierdzony , tegoż 
utw ierdzenia potrzebow ał. W każdym  przeto kościele Pasterz, 
prócz pociechy i radości dla se rc , rozlewał pom iędzy swe dziatk i 
i cala pełność b łogosław ieństw a Bożego, i catą  obfitość ła sk  nie­
b io s , k tórych szalunek Jem u pow ierzony został. W kościele 
Osieckim, podczas trzydniow ej bytności swej, o trzym ało Sakram ent 
B ierzm owania przeszło 2,000 osób, pomimo iż w izyta szczegółow a 
portateli, Olejów św iętych, zak ry s ty i, chrzcielnicy i funduszów 
kościoła, wiele i bardzo wiele zajm owała JW . Biskupow i czasu.

Chwili pożegnania szczegółowo opisywać nie będziem y; sk re ­
śloną ona została  dość zręcznie w artykule  z O siecka, do O azety
Codziennej podanym . * ..................

T u  ty lko  to samo pow tórzyć m ożem y, iż̂  chwili tej pioro

nie

zegnam  i polecam was Bogu i Najświętszej Je g o  M atce,
n ie z a ta rte  pozostaną z pewnością w sercach 1 pam  !,•. pełnił
w  chwili ich w yrzeczenia czuł całą ich m oc 1 silę. K os ml na pełnił 
sie  nic płaczem , lecz jęk iem  ta k  rzew nym  1
b y ło  najtw ardszem u naw et m e w z r u s z y ć  się  sercu . k a re ty
wszędzie radości w itały oczekiw anego Losem  1 t y  . cll0Ó
odprow adzały, a  oko długo błądziło  za  odjeżdżają y  , * > k tó ra  
widokiem  tum anu okryw ającego p o jazd , zastąpić p 4 ’ 
ju ż  zwolna sercem  w ladnąć zaczęła. . .

T am , kedy W isła  szeroką swą szaro-wstęgą pnie się w go ę 
do W arszawy, kędy z jednego je j brzegu oko postrzega czai ującc 
okolice Czerska i K alw ary i; z drugićj spoko)me wsrod w e u ti
rozk ładają  się kościelne w i o s k i  W arszow ic 1 Ostrówek. A  lu , 
to  lud nasz powiślaiłski, rzewny i dziarski, bogobojny 1 do swego 
całem  sercem  przyw iązani miejsca. Choć corocznie przed  wylewem 
W isły  k ry je  się na dachach sw ych lep ianek , choć połowę prawie 
roku  z wiosłem przepędza w re k u , je s t  jed n a k  zam ożny, 1 nad  
w szelki wyraz gościnny. . .

T u  z kolei JW . Pasterz  udać sic zam ierzył. Pom iniem y 
pierw szy sielski kościółek W arszew icki, z k tó rego  opis bytności 
J W . B iskupa w szpaltach K uryera  zamieszczono, lecz postąpim y za 
Jeg o  Ekscellencyą do Ostrówek, w ioski kościelnćj n iegdyś do Bisku­
pów należącej. Skrom na w iejska m aleńka św iątynia  k ry je  się m ię­
dzy  konaram i drzew  ją  okalających. Ona to  w iosną i podczas 
św ięto - Jańsk iego  wylewu w ód, n iby  A rk a  Noego cała je s t  o to ­
czona wodami.

zać chciał kroku. G dy chwila w yjazdu nadeszła  i Paste rz  m iał 
strony ich skrom ne a ciche opuścić, zatrzym ali Go zebrani w 
drzw iach św ią ty n i, aby tam  z łkaniem  nogi Jeg o  aposto lskie 
ucałować. —

W  k o ń c u ,' aby  swe przyw iązanie bardziśj je sze  uw ydatnić 
czynem , konno go do następnćj odprowadzili, wśród śpiewów po­
bożnych parafii. T rzeb a  było patrzeć na tę  religijnie zeb raną  
karaw anę o taczającą pojazd swego Ojca, . b y  przekonać się  o ż y ­
wej w ierze i gorąećj miłości naszego polskiego ludu.

Od tej parafii już  wszędzie w ierni odprowadzali P aste rza  
swego. Żadne prośby  skłonie nie potrafiły od ich przedsięw zięcia, 
ow szem , więcej pow iem y, też p rośby  były nowem powodem do 
łez, którem i i tak  obficie oczy ich napaw ały  się. T ym  to trybem  
odbyw ała się w izy ta  kościołów: Sabicńskiego, Gożlińskiego, gdzie 
Ojcowie M aryanie parafię utrzym ują: W ilgi, Ł askarzew a, Parysow a, 
M iastkowa i W ilczysk ." D la niedogodnych pom ieszkali u niektó 
rycli księży proboszczów , dw ory, z prawdziwie szczeropolską 
gościnnością, podwoje swe otw ierały, i tam że ju ż  to Jaśn ie  W iel­
możnego B iskupa wraz z jeg o  duchownem i, ju ż  w szystk ich  p rz y ­
by łych  do pom ocy duchownej księży, hojnie podejm owały.

T akiego  to serdecznego przyjęcia doznał JW . P asterz  u  hra- 
biostwa Jez ie rsk ich  w Sobieniach, u p. L audon w W ildze, u p ań ­
stw a W oj szyk w Barowiu, u państw a G ąssowskich w M iastkowie, 
u państw a K orzybskich  w W ilczyskach , u państw a G rejber w 
G o ńczycach , i w innych m iejscach, k tó re  pam ijam y. K iedy ju ż  
w AVilczyskach w izyta kanoniczna ukończoną została, JAT. B iskup 
pragnąc z całą św ietnością odbyć nadchodzącą uroczystość Bożego 
Ciała, postanow ił więc w ybrać najstosowniejsze ku  tem u m iejsce, 
m iasto Garwolin. M iasto to je s t  jednem  z w iększych miast, ja k ie  
na  drodze szossowćj z W arszaw y do L ublina spotykam y. Ma 
dużo ludności katolickiej, przytem  wiele dworów w blizkości po ło­
żonych. Z nany je s t  już  od lat kilku , w całym  garw olińskim  okręgu, 
ze swej troskliwości o upięks: enie kościoła i gorliwości o dobro 
parafii, W Jks. kanonik  AVierzbicki, by ły  surrogat konsystorza  J a ­
nowskiego, a obecny garw oliński proboszcz.

Jem u to winno m iasto odrestaurow anie kościoła, k tó re  z w ielkim  
przedsięw ziął kosztem , bez żadnych będąc zasobów, ufny ty lko  w 
Najwyższego pom oc, a  na  której zawiedzionym  nie został. Cho­
ciaż jeszcze nabożeństwo nie w parafialnym  kościele lecz w kaplicy  
cm entarzowej odbywało się, św ietność atoli u rządzen ia  tak  cm en­
tarza  ja k  i sam ego bożego tym czasowego p rzyby tku , najpow abniejsze 
św iątynie zastąpićby m ogła. C m entarz bowiem w prędce n a  naj­
piękniejszy zam ieniony og ró d , w śród sw ych alei okazywał, przez 
powznoszone tryum falne b ra m y , w perspek tyw ie 4 zbudow ane 
o ł ta rz e , całe dyw anam i strojne i kolorowemi ozdobione lampami, 
11a k tórych od czasu do czasu spoczyw ać m iał C hrystus P a n , w 
chwili ogłaszania śpiewem  przez duchow nego, Jego  świętej ew an­
gelii. J  W.  B iskup sam  celebrow ał summę, przed zaczęciem  której 
ks. B ronisław  K apucyn m iał do słuchaczy w wielkiej zebranych 
liczbie, stosowne, bardzo wymowne kazanie.

Nie pam iętam y, aby  k iedy  ta k  m iasto Garwolin ożywione b y ło . 
D roga do cm entarza wiodąca, cała b y ła  zapełniona karetam i i p o ­
wozami, k tórem i dalsi i b liżsy obyw atele przybyli, aby  p rzy p atrzy ć  
się całej św ietności obrzędu katolickiego kościoła. W  dniu n a ­
stępnym  JW . B iskup odbył konsekracyą 45 po rta te li, i w tym że 
dniu udał się do wsi G órzna, aby  kontynuow ać rozpoczęte kano­
niczne wizyty.

I  znowu w dalszym  ciągu odbyły  się  w izyty kościołów: Górzna, 
Gończyc, K orytnicy, Maciejowic, W argocina, Samogoszczy, w k tó ­
rej JYV. B iskup kam ień w ęgielny pod nowo wznosić się m ający 
kościół kosztem  JYAL hrabiostw a Stanisław ów  Zamojskich, zakładał, 
nadto  Pawłowic, Stężycy, Bobrownik.

niż pracę, przyjechał Pasterz. M iejscow y bowiem pleban ks. 
uss, kanonik  ka ted ry  podlaskićj, juz od 25 la t tam  zam ieszkały, 

KtOrego własnym  kosztem  dzisiejszy kośció łek  został wzniesiony, 
'ozostaw ił nic takiego, coby popraw ienia wym agało. AVzorowyJ  ,  ,  n o m  "  J

------ -  wzorowo też  parafię swą pro
pracow nik w C hrystusa  w . 1 P aste rza  w tej u stron i, kędy
w ad zący , z całem  sercem  p  ‘ Podejm ow ał p rzez  dni 3 św iet- 
ty lko  wodę i łą k i  oko postrze0 ■ w sw em  probostw ie,
nie licznie duchow nych 1 obyw ateu  s  w h  0p oiica0), p re .
k tó re  jeg o  p racą  odbudow ane, P'Sk  - CZUJ sw a w dzięczność 
zentuje. L ud  w raz z swym  probosz . każdym  praw ie  oka- 
d la  przybyłego  Gościa, i wdzięczność swą »  kaz y

do
lickiej
rzew nie przem ówił do zgrom adzonych więźniów, i n iosąc słowo 
nauki i pociechy w ich serca, upom inał do poprawy życia i strze ­
żenia przykazań  bożych.

W reszcie udzielił wszystkim  błogosławieństwo pastersk ie . N a­
stępnie  zwiedził JYV. Pasterz  kościoły w Brzezinach i R ykach. 
T u  ju ż  zakończył, albowiem  pora  zbiorów siana zbliżyła się. A by 
przeto ludu nie odryw ać od pracy  w polu, JYV. B iskup "odłożył 
w izytę dalszych kościołów do jesieni, i powrócił do dom u 7. L ipca

J . T  I r f A f T T A l l  w i z v t . f l .  l 7 Q n i t n i ' / i r , » a

stała.
zo-

,000
b. r. "L iczba kościołów, w których w izyta kanoniczna odbytą 
stała, jest 23, a  w nich otrzym ało Sakram ent B ierzm owania 3 1,< 
osób. I  my na tem  zakończam y opis w izy ty  w iosennej, zastrze­
gając sobie praw o wspomnienia w kolum nach tego pism a, o wizy­
cie jes ien n ej, w późniejszym  czasie.

N I E M C Y .
(K oresp.) WK0 CŁAW, 10. S tycznia. X. M artin B iskup P a ­

derbornu  w ezw ał w iernych tego, m iasta, ażeby w pierw szą niedzielę 
adw entu przyjęli kom m unię Ś tą  na  intencyę Ojca św. Otoż głos
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ten nie przebrzmiał bezskutecznie bo na oznaczonym dniu w 
Bamćj katedrze przystąpiło do stołu pańskiego około 4 tysiące 
osób, i kilka set po innych kościołach tego miasta. Liczba mie­
szkańców Paderbornu nie dochodzi jeszcze jednastu tysięcy dusz, 
licząc w to 2. tysiące żydów albo protestantów. Objaw ten czysto 
chrześcijański ma zatem charakter prawie absolutnćj jednomyślności. 
Miasto i Diecezya Paderbornska nie pierwszy to raz w ubiegłym 
roku okazały swoją cześć i uległość św. Stolicy Apostolskiej. 
Przed óśmiu miesiącami dobrowolnie zaczęto tam zbierać Świę­
topietrze. I  kiedy * składano u stóp Ojca 'św. daninę bogacza 'i 
grosz wdowi, dzieci Westfalii katolickiej składały daninę z krwi 
swojej na polach bitwy za Ojca św. Między inuymi hr. Metternieh 
von Vinsebeck posłał dwóch synów swoich na wojnę krzyżową do 
Włoch. Najmłodszy Fryderyk, ledwie 17. lat liczący, został ugo­
dzony kulą w same piersi pod Oastelfidardo. Po nabożeństwie 
żałobnem, które X. Biskup Martin odprawił za bohaterów poległych 
w sprawie Ojca św. i kościoła Bożego, szlachta westfalska wystosowała 
list ubolewania i powinszowania do pani jen. de Pimodan.

W  Archidiecezyi Kolońskiej bractwo św. Michała prawie tylu 
już liczy członków, ilu ma katolików. Protestańci rewolucyjni 
zgrzytają zębami na te gwałtowne postępy, jakie czyni bractwo 
św. Michała i Świętopietrze. Zaczynają głośić, że te  bractwa ka­
tolickie zagrażają'państwom. Dziennik n. p. Frankforcki tak mię­
dzy innemi pisze: „Ultramontanic wszelkiego dokładają starania 
i  pracy, ażeby zbierać Świętopietrze na korzyść Papieża. We 
Fryburgu (w Bryzgowii,) zbierają je  nawet po domach, i rząd Ba- 
deński nie stawia temu oporu." Wiedzą, że to ich godzina i moc 
ciemności, (scd haec est hora vestra, et potestas tenebrarum. 
Luc. XX. 53.)

I  w Berlinie życie religijne coraz większych nabiera rozmiarów. 
Od roku istnieje tam między gimnazyastami bractwo N. Maryi 
Panny (Sodalitas B. M. V.) Niepokalanie Poczętej. 8. Grudnia 
odbyła się druga doroczna uroczystość w kaplicy śpitalnój św. 
Jadwigi. Co niedziele i co święto zgromadza się tam młodzież 
na Mszę Śtą i naukę. 'X . Muller , gorliwy kapłan i wydawca ty ­
godnika Markisches Kirchenblatt je s t założycielem i duszą tego 
bractwa. Młodzież katolicka złożyła się na piękną statuę Najśw. 
Niepokalanej Dziewicy.

Tutaj także poświecił 8. Listopada X. Pelldram nowo w ysta­
wioną kaplice w  klasztorze Urszulanek. Wybudowano ją  z dobro­
wolnych składek katolików berlińskich. Może objąć od 2. do 3. 
set osób. , . .

X. Biskup Wrocławski na dniu 8. Grudnia z. r. zatwierdził 
erekeye nowej parafii katolickiej w Berlinie, do której należeć bę­
dą mieszkańcy północnych przedmieść Berlina. Kościołem para­
fialnym bedzie kościół katolicki inwalidów św. Sebaslyana.

27. Listopada zakończył chwalebny żywot swój X. Seling, 
pierwszy wikary przy kościele św. Jana w Osnabriick. Zmarły 
liczył 08. lat życia a '42. kapłaństwa. Był tein dla ojczyzny swo­
jej, czóin O. Matthew dla Irlandyi. Opatrzony Sakramentami śś. 
spokojnie zasnął w Panu po nader krótkiej chorobie. Prócz swo­
jej gorliwości 'wielkiej apostolskiej zmarły odznaczał się wielką 
dobroczynnością do tego stopnia, że często musieli mu przyjaciele 
jego przyodziewek sprawić. Nauką i bystrością równał się naju- 
czeńszym mężom swego czasu , to też wszystek wolny czas na 
naukę obraca'1. Zbawienny wpływ jego w pracy około zbawienia 
dusz szeroko i daleko się rozciągał — prócz tego odznaczył się 
jako  budowniczy kościołów, szkół, jako  poeta ludowy, kaznodzieja, 
pocieszyciel strapionych. Wśród napaści na niego ze strony nie­
przyjaciół okazywał anielską cierpliwość i łagodność.

Prąd życia religijnego w Niemczech porywa za sobą "Wrocław 
ze Śląskiem. W 3. niedzielę adwentu 13. Grudnia odczytano po 
wszystkich kościołach Wrocławskich list pasterski X. Biskupa, 
wzywający diecezan do Świętopietrza i do Modlitwy. Po przyto­
czeniu długiego ustępu z allokucyi Oja św. mianej na tajnym 
konsystorzu 28. W rześnia, X. Biskup tak się odzywa: „Jak  
głęboko kochani kapłani i w ierni! Jak  głęboko i boleśnie 
musi wnikać w dusze nasze ten żałośny głos naszego naju­
kochańszego strapionego Naczelnika! Z jakimże współczuciem 
winniśmy patrzeć na ciężkie utrapienie naszej świętej Ma­
tk i kościoła! Z jak ą  trwogą musimy patrzeć na zjawiska, 
grożące nam zniszczeniem wszelkiego porządku religijnego i oby­
w atelskiego! D la tego słuchajcie próśb, które z ojcowską miłością 
zanoszę do serc w aszych, i gdybym mógł, tobym je  w nich nie- 
zatartemi literami zapisał." Potem rozprowadza to, co Ojciec św. 
tak  cudnie w allokucyi swojej powiedział o naszym czasie i o 
walce kościoła.

„O co was dzisiaj prosimy, i da czego was zapraszamy, jes t to 
przystąpienie do bractwa, które założone zostało w celu wspierania 
św. Stolicy Apostolskiej w zarządzaniu kościołem modlitwą i ja ł­
mużną, a które Ojciec śty potwierdził i wielkiemi łaskami nadał. 
Bractwo pozostaje pod opieką Niepokalanie Poczętej Najśw. Maryi

Panny, a za patrona obrało sobie św. Michała Archanioła, dla tego 
też nazywa się Bractwem św. Michała Archanioła. Każdy wierny 
zostaje jego członkiem odmawiając co dzień Ojcze nasz, Zdrowaś 
i Wierzę — i składając co tydzień przynajmniej półgrosza jałmużny. 
To mało może przy powszechności i wytrwałości stać się wiele. 
Usłuchajcie więc naszej prośby i wezwania i bierzcie udział: 
W szyscy to możecie, wielcy i m ali, bogaci i ubodzy, panowie i 
słudzy, starcy i dzieci. Przynoście swoje modlitwy i jałmużnę."

W święto Niepokalanego Poczęcia N. M. P. rano poświęcił Ka'no- 
nik Dr. Sauer kaplicę i szkołę w nowo wystawionej ochronie „Pań 
dobrego Pasterza." Przed rokiem trzy panny ze zakonu ,.Dobrego 
Pasterza“ wprowadziły się do szczupłego i małego domku koło 
bramy szczytnickiej, i z ufnością w Bogu i miłością chrześcijańską 
przyjęły na początku 7. dzieci. Od tego czasu tyle Pan Bóg dał, 
że teraz dosyć obszerny klasztorek sobie wystawiły i przeszło 30. 
dzieci mają pod swoją opieką macierzyńską.

1 gronko zakonnic św. Jadw igi X. Spiske powiększyło się w 
Boże Narodzenie o trzy  siostry, które po odbytej próbie przyjęły 
na sie słodkie jarzmo Chrystusowe pod opieką św. Jadwigi.

Tenże niezmordowany w winnicy pańskiej X. Spiske przyjął 
na łono kościoła św. w sam nowy Kok w kościele Najśw. Maryi 
Panny na Piaskach 40 nawróconych protestantów z miasta Wro­
cławia; owoc to najprzód łaski Bożej a potem pracy jego. Wszy­
stkie te dusze różnych stanów we łzacli się rozpływały, zbliżając 
sie po raz pierwszy do stołu Pańsk iego , od którego tak długo 
oddalone były. Rozrzewniający to i jedyny w swoim rodzaju w idok! 
Drogie to i miłe Chrystusowi Panu łzy tych dusz, nad któremi 
Aniołowie w Niebie się cies ą!

Ponieważ wszystko , co się czyni na większą chwałę Bożą i 
zbawienie [dusz, staje się własnością całego kościoła, przeto nie 
możemy pominąć milczeniem missyi, którą odbył tenże prałat Spiske 
od 1. (lo 8. Grudnia na Śląsku austryackim , w dzielnicy należącćj 
do Diecezyi W rocławskiej, we wsi Setzdorf pod Friedebergiem. 
Na prośbę tamecznego prob. Dr. Wachę X. Spiske sam jedyny 
w’ziął na się wszystkie nauki missyjne, z których codzień po trzy 
miewał. Porządek tej missyi był tak i: o 57 , rano pierwsza Msza 
św., o 7. druga, o 8. kazanie, o 9 1/., wielka Msza sw. z błogosła­
wieństwem c. Sanctissimo a potem spowiedź, o 2. zpołudnia kazanio 
rozbiór obowiązków Chrześciańskich, o 3 '/3 Litania do wszystkich 
śś. Tantum ergo i błogosławieństwo c. 88. a potćin Spowiedź , o 
6tej trzecia n au k a , po niej Angelus D om ini, Litania do Najśw. 
Maryi Panny i paciorek o nawrócenie Grzeszników; a potem znowu 
Spowiedź. Porządek ten zachowywany był przez cale dziewięć 
dni — Ostatniego dnia postawiono Krzyż missyjny , kazanie po­
żegnalne o wytrwałości, Te Deum Laudamus i zapisy do Bractwa 
Różańca św. Przez wszystekten czas koło jedenastu Księży 
świeckich ciągle dopomagało w słuchaniu Spowiedzi. Owoce tej 
św. pracy nieprzeliczone.

N a prowineyi, po za Wrocławiem, daleko większy objawia się 
ruch religijny, niż w samej stolicy. Słychać o częstych stawianiach 
kościołów po wsiach i miasteczkach, o zaprowadzaniu tu i owdzie 
jakiego zgromadzenia, bractwa i ochrony. W Brzegu n. p, w tern 
gniaździe najzaciętszego protestantyzmu ożywiło się życie katolickie. 
Tego lata poświęcono tam dom dla chorych i sierót pod wezwaniem 
Najśw. Maryi Panny. Zakład ten powierzono siostrom Miłosierdzia 
św. Karola Boromeusza. Przyjmują do niego sieroty z całej Die­
cezyi. W Sierpniu otworzono szkołę przemysłową dla dziewcząt. 
Zakład ten utrzymuje się z jałmużny. Przyjmuje także dzieci 
niesieroty za roczną opłatą 40 tal. Dziewczęta uczą się wszelkich 
robót kobiecych, śpiewu, modlitwy i pobożnego czytania. Przy 
założeniu tego instytutu pożytecznego i zbawiennego najwięcej sie 
odznaczył _ ks. prokurator Dr. K raetzig , gorliwy katolik i pełen 
poświęcenia dla ubogich i sierót.

Świdnica odznacza się także życiem katolickiśm: jest tam 
wszystkiego po trosze. Bractwa: św. FrańciszkaKsawerego, Dzie- 
ziątka Jezus, do którego składknją także dzieci protestanckie, a 
nawet żydowskie, (!) Zbiera rok rocznie do 80 Talarów, zgroma­
dzenie katolickie, bractwo sw. Jadwigi założone w Wrocławiu przez 
X. Spiske i mające tam swoje główne siedlisko. Do tego bractwa 
należą pobożne niewiasty i panny, i co miesiąc odbywają konfe- 
reneye — głównie mają na celu wspieranie ubogich familii radą 
i jałmużną; jest tam dalćj i towarzystwo św. Wincentego a Paulo; 
towarzystwo rzemieślników, św. Bonifacego, św. Karola Boro­
meusza i inne.

Dodać tu jeszcze musimy, że gorliwość protestancka około wydarcia 
kościołowi dzieci po chrzescianach syryjskich za wiarę św. kato­
licką pomordowanych, rozbiła się o stałość Matek tych dziatek. 
W yznają sami, że rodzice nigdyby na to nie pozwolili, i że dzieci 
te  nigdyby się nie przyzwyczaiły do protestanckich wyobrażeń — 
O Święta wiaro nasza, ja k  wszechmocną jesteś w słabych i osiero­
ciały cli dziatkach!

Właściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski. — Czcionkami Augustyna Schmaedickego.


